
N ależność poczlow a opłacona ryczałtem. C e n a  n u m e r u  10 g r
WARUNKI PRENUMERATY:  
M iesięcznie z odbiorem  na 
miejscu zj. 2.25. Z od n osze­
n iem  do domu zł. 3.00. Z p rze­
syłką p ocztow ą zł. 3.00, Zagra­
nicą zł. 5.— Cena pojedynczego  
numeru u sp rzed aw ców  gr. 10.

CENY OGŁOSZEŃ: Przed tek ­
stem  40 gr. za wiersz mm., na­
d esłane i w  tekście  30 gr., za 
tekstem  20 gr., — tabelaryczne  
50°/0 drożej, zagraniczne 100°/0. 
Drobne og łoszen ia  10 gr. za 
wyraz. — Najmniejsze 1 złoty.
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Nasz sąsiad zachodni
Znamy nienajgorzej Niemców z ich za­

chłanności, której dowód przeciętny Niemiec 
złożył choćby tylko jako członek wielkiej 
armji okupacyjnej, jaka rządziła ziemiami 
naszemi w czasie wojny światowej, znamy 
ich postępowanie z Polakami, których drę-

bojowych, które zarówno na oląsku, jak 
na Warmji, pruskiem Pomorzu, w powia­
tach, sąsiadujących z Wielkopolską, czy 
też od strony Mazowsza—rozwijają wielką 
działalność przeciw Polsce i zam ieszkałe­
mu po tamtej stronie kordonu żywiołowi

czono w czasie tej okupacji, stosując kary polskiemu, który tępi się z całą bezwzgle 
i prawa wviatkowe w mv.śl nrrui^tv^v, dnościąprawa wyjątkowe w myśl przyjętych je­
szcze za rządów polakożerczego kanclerza 
Rzeszy, Bismarck'a „zasad”, według których 
żywioł polski miał być wyniszczony do­
szczętnie, jak ongi Słowianie zachodni, na 
których posiadłościach rozpostarł swe dra­
pieżne skrzydła orzeł  czarny.

Od czasu podpisania w Wersalu trak ta­
tu pokoju aż do chwili obecnej Europa nie 
zaznała jeszcze ani odrobiny pokoju, jaki 
wymarzyli najwybitniejsi i najsz lachetniej­
si przedstawiciele narodów, biorących u- 
dział w wojnie światowej, wywołanej przez 
Niemcy, dążące do podboju świata. Trak­
ta t  wersalski, sabotowany przez Niemcy, 
jest— z małemi tylko wyjątkami—  zwykłym 
dokum entem  martwym, rzeczywistość zaś 
mówi o czem innem, o bezustannych dąż­
nościach Niemiec do obalenia traktatów, 
do skasowania ustanowionych przez państwa 
zwycięskie granic, do odebrania krajów, 
oderwanych od Niemiec mocą trakta tów  i 
i do wcielenia ich zpowrotem do całości 
Rzeszy, chociażby miało dojść do wojny 
odwetowej, będącej od wojny światowej co- 
dziennem hasłem przeciętnego Niemca.

Na posiedzeniach Rady Ligi Narodów 
przedstawiciele Niemiec zapewniają o rze­
komo pokojowem stanowisku Rzeszy nie­
mieckiej, wewnątrz zaś tego państwa dzie­
ją się rzeczy, będące świadectwem dążenia 
wszelkiemi siłami do wywołania nowej po­
żogi wojennej w Europie. Wobec zagrani­
cy zapewnia się o rzekom em  rozbrojeniu 
Niemiec, w rzeczywistości natom iast arm ,a 
Reichswehry oficjalna wraz z nieoficjalną 
którą tworzą niemieckie związki bojowej 
złożone z samych wojskowych, liczy w Rze­
szy zgórą trzy miljony ludzi, dobrze uzbro 
jonych i gotowych każdego czasu wystąpić 
zbrojnie, gdy tylko rzucone zostanie hasło 
nowej wojny.

Traktat wersalski zabrania Niemcom 
utrzymywania floty wojennej, ale i te po­
stanowienia zostały obalone, a dziś Niemcy 
posiadają — poza okrętami z dawnych cza­
só w — dwa nowe pancerniki (ostatni zosta­
nie wkrótce ukończony) pod nazwą „A” i B ” 
obecnie urabia się opinję, że powinien być 
wybudowany jeszcze pancernik „C ”. Pan­
cerniki te  mają rzekomo utrzymywać straż 
na wodach Bałtyku, celem zabezpieczenia 
Niemcom łączności z Prusami Wschodniemi, 
do których trzeba się dostawać przez „ko­
rytarz pomorski", ale właściwie chodzi o 
nic innego, jak o s tałe  zagrażanie Polsce 
i ążenie do wojny. Pancerniki, wyposa­
żone są we wszystko. czego wymaga nowo­
czesna technika wojenna, zbudow ane zosta­
ły wbrew woli nielicznej Ligi Pokoju w 
Niemczech, złożonej z światłych Niemców, 
którzy zdają sobie sprawę, że ma te  zn a­
czenie wybitnie wojenne.

W parlamencie Rzeszy posłowie, n ie­
sprzyjający polityce, uprawianej przez Niem 
cy powojenne, odzywają się ciągle głosy, 
dowodzące, iż Rzesza dąży do wywołania 
nowej wojny, na którą przeznacza się taj­
nie fundusze, bez opowiadania się na ro ­
dowi. Na jednem  z ostatnich posiedzeń 
parlamentu poseł komunistyczny Kippen- 
berger, posiadający dokładne dane o zbro­
jeniach niemieckich, na podstawie źródeł 
urzędowych, wykazał dobitnie, jak bardzo 
ogarnął Rzeszę 
przyczem
wehry Groener jest właśnie najbardziej 
zagorzałym propagatorem wojny odweto­
wej.

Nad granicą polską umacnia się n iem ­
czyznę przez przyznawanie setek  miljonów 
na kolonizację i utrzymywanie związków

Wszystko to nasz sąsiad zachodni czy­
ni w „imię dobra sprawy niemieckiej na 
kresach". Minister Treviranus rzucił ha­
sło, które zostało podchwycone i wchodzi 
w czyn. Sąsiad zachodni wyciąga z tch łan -  
ne ręce po ziemie odwiecznie polskie, 
krzyczy się już teraz głośno o koniecz­
ności oddania Niemcom tych obszarów, 
które dostały się słusznie pod rządy Fran­
cji, Belgji, Danji lub Czechosłowacji — 
Kanclerz Rzeszy Briinning śmie krzyczeć 
że Niemcy nie mogą płacić odszkodowań 
wojennych, do których się przecież zobo­
wiązały traktatami.

Polityka rewizjonistyczna za obaleniem

trak ta tu  uprawiana jest przez czynniki 
najwyżej postawione w Rzeszy, z prezyden­
tem  Hindenburgiem na czele.

Liga Narodów zasypywana jest b re­
dniami Niemców, uskarżających się na 
rzekomy ucisk mniejszości niemieckiej w 
granicach Państw a naszego, na Śląsku 
działają agenci Berlina, uprawiając wrogą 
Polsce robotę. Ale Polska nie da się 
sprowadzić z drogi pokoju, któremu hoł­
duje od wieków i zawsze tylko z koniecz­
ności chwytała za broń, aby ocalić swe 
granice, dając dowód swej wielkiej to le ­
rancji w stosunku do wszystkich mniej­
szości i wyznań, z drogi pokoju sprowa­
dzić się nie da.

Wyraz tem u da ł wojewoda śląski dr. 
Grażyński, na uroczystościowem posiedze­
niu Śejmu Śląskiego, z racji 10 rocznicy 
plebiscytu, nawołując ludność niemiecką 
do zgody i współpracy z ludnością polską 
dla dobra wspólnego w granicach Polski 
i dla dobra pokoju.

Syn h. cesarza Niemiec pobity do krwi.
Polcjanci sKatowali go do Krwi pałttami gumowemi.

KRÓLEWIEC. Wczoraj przybył do Kró­
lewca syn b. cesarza Wilhelma, August 
Wilhelm, na wielką m anifestację bittlerow- 
ców, do których przyłączył się swego cza­
su, ce lem  wygłoszenia wielkiej mowy poli­
tycznej.

Wraz z nim przybył prezes frakcji tej 
partji w parlamencie Rzeszy, Dr Goebbels 
i obaj udali się na zgromadzenie, które je­
dnak policja rózwiązeła, wobec czego od­
byli oni zebranie w innem miejscu, lecz z 
bardzo nikłym udziałem słuchaczy. August 
Wilhelm wygłosił tam mowę, podburzając 
do wojny i przeciw republice niemieckiej. 
W reszcie uformował się pochód hitlerow­
ców i przybrał wobec policji groźną posta­
wę; tłum napadł na policjantów, wywiązała 
się zaciekła bójkA z której najgorzej %vy- 
szedł August Wunelm, gdyż zarówno od 
swych współwyznawców politycznych, jak

niemniej od policjantów otrzym ał dotkliwe 
cięgi.

Gdy hitlerowcy spostrzegli się, że sam ' 
też bili swego człowieka, oprzytomnieli i 
odprowadzili wyżej wymienionych na dwo­
rzec kolejowy, za r.imi poszedł oficer poli­
cji na czele liczniejszego oddziału i mimo, 
iż były wielki książę legitymował się i gę­
sto tłumaczył, policjanci wymierzyli mu 
kilkanaście dotkliwych uderzeń pałkami aż 
do krwi, następnie zrzucono mu z głowy 
kapelusz.

Okazuje się, że cała awantura polegała 
na nieporozumieniu, bowiem gdy August 
Wilhelm wylegitymował się o.icerowi poli­
cji, ten cofnął policjantów, niestety już po 
niewczasie, gdyż b. książę pobity niemiło­
siernie, czem prędzej opuścił niegościnny 
Królewiec.

Najlepszy lotnik polski zginął.
Tragiczna śmierć Kapitana Zygmunta PuławsKiego w Warszawie.

W ubiegłą sobotę po poł. z lotniska cy­
wilnego w Mokotowie wzbił się do próbne­
go lotu na samolocie własnej konstrukcji 
p. n. „Amfibja" jeden z najlepszych lotni­
ków polskich, instruktor i kapitan-inżynier 
Zygmunt Puławski.

Nagle na wysokości 120 metrów kapi­
tan  dosta ł się w „korkociąg", a z powodu 
niedomagania motoru, pilot nie mógł opa­
nować maszyny, która całą siłą spadła na 
przewody telefoniczne i następnie wbiła się 
w ziemię na jednej z przyległych ulic.

Przechodzący tam tędy podówczas dwaj 
bracia: 28-letni Jan i 24-letni Tadeusz Ko­
łakowscy— zostali przygnieceni ciężarem 
sam olotu . P rzechodnie  rzucili s ię  na ra tu ­

nek i z pod szczątków samolotu wydo” 
byli kapitana Puławskiego, który doznał 
złamani? obu rąk, obu nóg, oraz ogólne­
go poranienia. Tadeusz Kołakowski uległ 
złamaniu nogi i poranieniu głowy. Obu 
bezwłccznie przewieziono do szpitala, 
gdzie kap. Puławski wkrótce zmarł. Brat 
Kołakowskiego doznał także ciężkich pora- 
nień i wraz z pierwszym znajduje się w 
szpitalu św. Rocha. Stan Kołakowskich 
jest bardzo  ciężki.

Kapitan Puławski był jednym z naj­
znakomitszych konstruktorów, niedawno 
zdobył na tym właśnie aparacie  pierwszą 
nagrodę na konkursie awjonetek w stolicy 
Rumunji.

Straszna fragedja rodzinna.
Najprzód zmarł syn, później mąż, Któremu przepowiedziała śmierć 

żona i wreszcie sama popełniła samobójstwo.
WIEDEŃ. Dziwno fatum prześladowało 

ro zinę Dr. Marcelego Zapplera, dyrektora 
wielkiej papierni w Wiedniu. Po stracie 
pierwszej żony poślubił on znacznie młod-

przyjmujęc większą dawkę weronalu. P ie ­
lęgniarki wezwały lekarza, chorą przewie­
ziono natychm iast do szpitala, gdzie mimo 
usilnych zabiegów najznakomitszych lekarzy, 
p. Zappler, nieodzyskawszy przytomności, 
zmarła.

Tak więc w niespełna 14-tu dniach wy­
m arła cała rodzina, złożona z cz te rech  o- 
sób.

Z RÓŻNYCH STRON
w  kilku w ierszach .

—  W Czechosłowacji zaznacza się co­
raz bardziej ruch, wrogi Niemcom, na 
k tórych  już kilka razy urządzano po g ro ­
my. P rzed  kilku dniami nieznani sprawcv 
wybili w Pradze wszystkie szyby w gm a­
chu poselstw a niemieckiego. Sprawcy u- 
szli bezkarnie.

— Pracownicy Banku Polskiego na od­
bytem w W arszaw ie walnem zebraniu , 
sprzeciwili się redukcji płac urzędniczych, 
natom iast  uchwalili opodatkować się w 
wysokości 10 proc. na rzecz Skarbu P a ń ­
stwa.

— W zdrowiu ks. biskupa Bandurskie- 
go, zam. w Wilnie, zaszła tak wielka po­
prawa, źe dostojny chory odzyska łjuż  na­
wet swój daw y elegancki humor, z k tó ­
rego  znany j e s t  w całej Polsce.

— Odbywająca się w Londynie konfe­
rencja  5 mocarstw w sprawach morskich 
postanowiła nie ogłaszać szczegółów z a ­
padłych uchwał ani w prasie , ani za po­
mocą innych środków.

— Z powodu osta tn iego t rzęs ien ia  zie­
mi w Jugosław ji,  bawiąca w B iałogrodzie 
delegacja  Tow. Polsko-Jugosłowiańskiego 
w yraziła  królowi Aleksandrowi współczu­
cie Narodu naszego z powodu ostatn ich  
nieszczęść, jak ie  dotknęły bra tn i  nam kraj.

— Afera znanego oszusta O ustr ic ‘a, 
k tóry  oszukał parysk ie  banki pryw atne i 
rządowe, za tacza coraz szersze k ręg i.  Oka­
zuje się, że dalszych kilkanaście wybit­
nych osobliwości wmieszanych j e s t  w tę  
aferę.

— Niedaleko Dryssy, po s tron ie  so­
wieckiej, tuż na pograniczu, ludność, do­
prowadzona do rozpaczy głodem, podpaliła 
sowieckie barak i z prowiantami.

— W Gliwicach (Sląak Opolski), n ie ja ­
ki Kubła, k tó ry  popadł w ru inę  y powodu 
strat, w handlu, zamordował swego n ie le t­
n iego syna i następnie sam popełnił sam o­
bójstwo.

— Jeszeze przed świętami W ielk ie j-  
nocy zwołana zostanie do Londynu kon­
fe renc ja  węglowa, w k tó re j  udział wezmą 
przedstaw iciele  W ielkiej B ry tan ji ,  Polski 
i Niemiec. Konferencja ma uregalow ać 
handel węglem na rynkach bałtyckich i w 
Skandynawji.

— Sowieeki s trażn ik  graniczny, n a ro ­
dowości ta ta rsk ie j ,  usiłował dopuścić się 
gwałtu na żonie n ieobecnego sow. komen­
danta  strażnicy , a gdy córka ich wszczęła 
alarm i nadbiegli inni strażnicy , zwyrod- 
nialec zabarykadował się w sypialni, skąd 
s trze la ł  do oblegających ge, poczem dom 
podpalił i znalazł śmierć w płomieniach.

— W Nowym Yorku zostanie wybudowa­
ny w najbliższym czasie newy tunel pod 
rzeką  HudsoD, mający łączyć Stany New 
York i New Jersey .  Koszt budowy wy 
n iesie  900 miljonów dolarów. Równocżeś- 
nie na rzece  te j wybudowany będzie n ie ­
bawem nowy olbrzymi most, kosztem 500 
miljonów doi.

— W Berlin ie  przy B ay re u th e r  S trasse ,

- . . sz4 °d  siebie drugą żonę, z którą żył bar-
eszę duch wojny odwetowej, dzo szczęśliwie i dochował się 2 synków, 
zaznaczył, że minister Reichs- jeden z nich 12-letni, zmarł na zapalenie
  *"* ucha po operacji, wkrótce drugi 10-letni

utopił się pod lodem podczas ślizgawki, 
następnie zachorował ojciec rodziny. N ie­
szczęśliwa matka i żona tak się tern prze­
jęła, że przyszła do szpitala, w którym 
przebywał jej mąż i oświadczyła, iż miała

straszny sen, mianowicie: śniło się jej że
mąż umrze w dniu 13 marca, jako fatalnym kupiec Gerson, liczący lat 36, jadąc tak- 
dla ich rodziny. sówką ze swą utrzymanką, poran ił  ją

Dr. Zappler, który chorował na grypę, śm ierteln ie  brzytw ą za odmowę wzajem- 
a w międzyczasie czu ł się lepiej, uspokoił ności. Gersona aresztowano, 
żonę i pocieszał ją. — 'w jednym z domów przy Kaiser-

Minął fatalny dzień dość pomyślnie dla S trasse  w Berlinie, policja wykryła pota- 
chorego, który jednakże niedomagając od jemny klub hazardow ej g ry  w karty  w 
dłuższego czasu na serce, nazajutrz doznał mieszkaniu 56-l#tniego den tys ty  Fabiana, 
pogorszenia i po trzech dniach zmarł. Aresztowano około 40 osób, k tó re  staną

Wdowa popadła w stan silnego zdener- przed sądem doraźnym. W iększą sumę pie- 
wowania i przy łożu jej czywały 2 pielęg- niędzy i dowody kompromitujące obłożo- 
niarki, których czujność jednak zmyliła, no aresztem .
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Zgon byłego kanclerza Rzeszy.
BERLIN. W jednym z tutejszych szpi­

tali zmar ł  b. kanclerz Rzeszy niemieckiej 
Herrmann MiiIIer, który od 2 tygodni c ięż­
ko niedomagał  na żółć i nerki, a przed 
kilku dniami poddał  się w szpitalu ope­
racji.

Zmarły był przywódcą socjalizmu nie­
mieckiego i przed śmiercią zasiadał  w par 
lamencie  jako poseł  z partji  socjal-demo- 
kratów.

Car bułgarski był na żołdzie Niemiec 
i Austrji.

Berlin. Poseł  komunistyczny, Kippen- 
berger,  posługujący się mater ja łami  urzę 
dowemi,  stwierdził  na posiedzeniu par la­
mentu  Rzeszy, iż były car  Bułgarji, Ferdy­
nand, pobierał  od Rzeszy niem. i Austrji 
żołd za przystąpienie Bułgarji do wojny 
światowej na st ronę państw centralnych.  
Z tego tytułu otrzymał Ferdynand w roku 
1915 od rządu Rzeszy 26 miljonów marek,  
a po wojnie światowej rząd republikańskich 
Niemiec wypłacał mu za dotrzymywanie 
tajemnicy w tej sprawie dwukrotnie po mi- 
ljonie marek.

Od Austrji  otrzymywał Ferdynand także 
żołd, znacznie jednak mniejszy, aniżeli od 
Niemiec.

Brat  d y k ta to ra  s o w ie ck ie g o  zmar ł  
w nędzy.

RYGA W tutejszym szpitalu rosyjskim 
zmarł  w strasznej nądzy Paweł  Kalinin, 
brat  przewodniczącego WCIKa, t.j. central,  
nego rosyjskiego komitetu wykonawczego w 
Moskwie.

Paweł  Kalinin liczył lat 64, a z bra tem 
swoim nie miał  żadnej łączności,  ponieważ 
usposobiony był wrogo do komunistów. 
Przez kilka lat był st różem kościoła angli­
kańskiego w Rydze, od pewnego czasu 
chorował  i popadł  w wielką nędze.

Abd-el Krim chory i prosi o wolność.
PARYŻ. Były dyktator powstania m aro­

kańskiego przeciw Francji i Hiszpanji,  Abd 
el Krim, zesłany na dożywocie na f rancu­
ską wyspę Reunion, zapadł  bardzo poważ­
nie na nostalgję. Zesłaniec  zwrócił się 
rządu francuskiego,  aby ze względu na zły 
s tan  jego zdrowia przywrócono mu wol­
ność.

Dowódca pułku  i dwaj kom isarze 
sowieccy skazani na śmierć.

MOSKWA. W Niżnim Nowogradzie zo­
s tał  skazany na śmierć pułkownik Artma­
nów i dwaj komisarże polityczni za sprze­
daż broni kontrrewolucjonistom.

Z posiedzenia Sefmu. K R O N I K A .
Uchwalenie budżetu Państwa na rok 1931 | 32. 

Odparcie „argumentacji" opozycji.

Do p rak tyk i  «  Redakcj i .
potrzebny maturzysta,  posiadający 
zmysł or j entacyjny,  dobry s tyl  i zna­
jący stosunki  częstochowskie.  Zgło­
szenia osobiste do Redakcj i „Słowa 
Częstochowskiego"  codziennnie od 

godz. 15 — 16.

WARSZAWA. Na os tatn iem posiedze­
niu Sejmu w obecnej sesji  zwyczajnej  za ­
łatwiono sprawę budżetu na rok 1931 | 32.

Na początku posiedzenia pos. Niedział­
kowski (PPS.)  wniósł o wstawienie na  po­
rządek obrad t rzech punktów, dotyczących 
„oszczędności" w wyobraźni  socjal istów.  
Wniosek ten odrzucone.

Następnie pes.  Hołyński (B. B.) r e f e ­
rował  poprawki,  dokonane przez Sena t  w 
budżecie.

Refe rent  udzieli ł  szczegółowych w y ja ś ­
nień,  co do całego s tanu rzeczy i w imie­
niu komisji  budżetowej  prosi ł  o przyjęcie 
wszystkich  poprawek Senatu.  Refe ra t  p rz y­
ję to  oklaskami.

Równowaga budżetu.
Przem ówienie min. Matuszewskiego.

Minister  Matuszewski  w dłuższej  mo­
wie obrazuje cyfrowo s tan  naszego bud­
żetu.

Minister  mówił m. in.: „Budżet  musi 
być ścisły. Budżet  s twarza  podstawy do 
użycia pieniędzy na przewidywane cele, 
dając na to Rządowi upoważnienie.  W 
budżecie naszym wysokość rochodów, o p a r ­
tych na upoważnieniach, ,  wynosi 1 | 3 c a ­
łego budżetu.  Chcąc zmienić te liczby — 
trzeba zmieuić dawne ustawy!".

Deficyt w tych wypadkach jest 
niem ożliw ym .

Dalej zaznacza minister ,  że deficyt  j e s t  
w tych wypadkach absurdem „Mówić dziś 
o deficycie mogą tylko panowie oponen­
ci". Nadzwyczaj  si lnie i rzeczowo podkre ­
śla min. Matuszewski,  że budżet  je s t  r e a l ­
ny i że równowaga j e g  * j e s t  w zupełuoś- 
ci z ipewaiona,  gdyż dochody P ań s tw a  są

Francuz o propagandzie niem ieckiej.
W Poznaniu wygłosił  odczyt o p ro p a ­

gandzie niemieckiej  wybitny uczony f r an ­
cuski, Cheradame,  który wskazał  na n i e­
bezpieczeństwo niemieckiej  dążności  do 
wojny. Mówca nawoływał do współpracy 
francusko-polskiej na rzecz t rwałego poko­
ju, która ma się przeciwstawić niemieckim 
zamiarom wojennym.

Na odczyt,  który odbył się w auli uni ­
wersyteckiej ,  przybyli profesorowie Uniwer­
sytetu Poznańskiego,  przedstawiciele władz 
i społeczeństwa,  którzy nas tępnie podejmo­
wali uczonego bankietem w hotelu „Ba­
zar".  —  P. Cheradame jest  przeciwnikiem 
Brianda, który forsuje sprawę utworzenia 
t. zw. Paneuropy.

Bezbronne" Niemcy
Osobliwa maph propagandowa.

O wielkiej akcji, mającej  na celu od ­
wrócenie uwagi świata od zbrojeń niem ie­
ckich i spowodowania umorzenia długów 
wojennych, świadczy umieszczona ostatnio

w całości opar te  na innych ustawach,  niż 
us tawa budżetowa, większość wydatków 
również,  a za tem czynnik woli, k tóra  pe- 
trafi  nagiąć wszystko do równowagi ,  nie 
może być ograniczony tylko do władzy 
wykonawczej .

W końcu swej mowy min. Matuszew­
ski powiedział:  „Równowaga budżetowa
j e s t  dziś zabezpieczoną lepiej ,  niż rok t e ­
mu, kie iy oponenci t r iumfalnie  dzielili  
pomiędzy swych wyborców miljony n ie i s t ­
niejącej  nadwyżki (Oklaski na ławach BB.)

Oświadczenie opozycji.
Po min. Matuszewskim zabieral i  głos 

pos. L ange r  (Klub Narodowy) i pos. Łucki 
(Ukrainiec) ,  k tórzy oświadczyli  s ię p rz e ­
ciw budżetowi

Głosowanie.
Po końcowem przemówieniu pos. Ho- 

łyńskiego przyję to w głosowaniu w s zy s t ­
kie poprawki  Senatu.  Budżet  został  uchwa 
lony

Następnie  zabierał  głos marszałek Swi- 
talski,  k tó ry  odczytał  zarządzenie P. P re  
zyd enta  o zamknięciu zwyczajnej  sesji 
Sejmu. Marszałek Switalski powiedział,  że 
od pierwszego posiedzenia Sejmu s tawiał 
i będzie zawsze stawiać dwa różne postu­
laty,  a mianowicie; 1) harmonijnej  współ­
pracy Sejmu z Rządem,  2) uczynienie p ra ­
cy sejmowej  jak  najwięcej  celową. W koń­
cu podziękował  marszałek Switalski p rzed­
s tawicielom rządu za zaufanie,  jakiem go 
obdarzyli .

Następnie udzieli ł  marszałek głosu p re ­
zesowi Rady Minist rów,  k tó ry  odczytał  
dek re t  o zamknięciu sesji  sejmowej .  Na 
tern posiedzenie zamknię to .

i i

w tygodniku ber i  ńskim ,,Die Woche"  osoj 
b itwa mapa,  sporządzona przez wydzia 
kartograficzny niemieckiego minis terstwa 
wojny.

Na mapie tej przedstawiono Niemcy 
wraz z sąs iedniemi  krajami,  które rzekomo 
zagrażają bytowi n iepodległemu Rzeszy. — 
Mapa przedstawia ze strony każdego kraju, 
sąsiadującego z Niemcami,  armaty,  czołgi, 
samoloty i wojsko — zdaniem polityków 
berlińskich— gotowe do uderzenia na Rze­
szę niemiecką.

Niebezpieczeństwo więc ma im grozić 
od strony Polski, Francji,  Belgji, 
Czechosłowacji ,  Węgier,  Jugosławji,  Skan 
dynawji, nawet  Holandji,  Litwy i Szwaj- 
carji.

Nie można sobie wyobrazić bardziej 
wyrafinowanego cynizmu, na jaki s tać chy­
ba tylko Niemcy, które krzyczą wobec 
świata o swej bezsilności i rzekomem za­
grożeniu ich granic ze wszystkich stron, 
gdy w rzeczywistości  na rozkaz Berlina 
zbroi się do wojny oefiwetowej cała Rze­
sza niemiecka.

KALENDARZYK.
Wtorek 24 marca: Marka.
Wschód słońca: godz. 5.45, zachód  17.50.
W s c h ó d  księżyca: godz. 4.46, zachód  11.57.
Dtugość dnia godz. 12 m. 2.

Nocne dyżury aptek.
W nocy z poniedziałku na wtorek dy­

żurują apteki: 2 Aleja, Narutowicza.
W nocy z wtorku na środę: N. Rynek, 

Kordeckiego.

Rekolekcje w kościele Najśw. Marji 
Panny. W jutrzejszy wtorek,  o godz. 19 
rozpoczynają się w kościele Najśw. Marji 
Panny rekolekcje dla inteligencji.

O nadawanie nabożeństw jasnogór­
skich przez radjo. Z kół czytelników na­
szych proszą o podanie prośby pod adre­
sem ks. przeora O. O. Paulinów, czy nie 
zechciałby łaskawie zarządzić podawania 
nabożeństw przez radjo, jak to czynią 
świątynie w Poznaniu,  Wilnie, Katowicach, 
Wielkich Piekarach i t. d.

W urzędach nie wolno kwestować.
Staros twa grodzkie zwróciły uwagę towa­
rzystw dobroczynnych, że pozwolenia na 
kwesty nie obejmują lokali urzędów pań­
stwowych, zgodnie z okólnikiem Minister­
s twa Spraw Wewnętrznych. Kwestowanie w 
urzędach jest  bezwzględnie zakazane.

0  zatrudnienie inw alidów  w ojen­
nych. Ministerstwo Pracy i Opieki Spo­
łecznej  wydało okólnik do wszystkich wo­
jewództw i podległych im władz, aby s t a­
rały się o zat rudnianie przy wszelkich 
pracach przedewszystkiem inwalidów wo­
jennych.

Kto wygra ł  na loterj i .
Wczoraj,  w jedenas tym dniu ciągnienia 

5 klasy, 22-ej polskiej lo ter j i  państwowej,  
większe wygrane padły na numery n a s t ę ­
pujące:

Zł. 20.000 Nr. 34535
Zł. 5.000 N-ry 82985 145648 176363
Zł. 3 000 na N-ry 25928 32127 41670

53912 71652 80690 98216.
Zł. 2.000 na N-ry 14468 61840 81601 

91538 99737 119582 123430137473 139410 
141380 142038 149326 154882 161145
161793 205365 207619.

Po 1000 zł. na N-ry 15468 34182 34433 
38954 39983 40278 42838 45291 46899 
61786 63554 67271 69787 70026 71019 
72884 73660 74502 81181 81910 85879
101157 101777 10 4678  110895  127495
130496 133897 136444 142078 153218
156808 171637 185059 191592 207633

O kazja!! n
Taniego nabycia towaru:

Wyjątkowo na kilka dni otrzymaliśmy z fa ­
bryki rek lam aw ą sp rzedaż  pończoch i skarpet 

k tóra  będz ie  trwała od 19 do 25 marca

BAZAR ul. Kościuszki dom Księcia
Prosimy się p rzekonać!

Z niedzieli.
Wczorajsza niedziela była prawdziwie 

wiosenna —  słońce grzało od sa mego ra ­
na, było niety lko ciepło, ale w p ro s t  g o r ą ­
co. Kalendarzowy 22-gi dzień marca,  a 
p ierwszy dzień wiosny wywabi ł z mieszkań 
dzies ią tk i  tysięcy ludzi, sp ragnionych ś w ie ­
żego powiet rza  i dobroczynnych promieni 
s łonecznych — po nieprzyjaznej  ludzkości 
zimie. Z murów swych mieszkań wyszli 
nawet  ci, k tórzy przez całą zimę i przy 
lada poświście w ia t ru  — tulą s ię do pieca, 
j ak  dziecię do łona matki.

Rojno więc było bardzo w naszych 
pięknych a le jach na całej przes t rzeni  od 
Nowego Rynku do obu parków.  Po obu 
s t ronach ul. Najśw. Marji  Panny  tys iące  
przechadzających się, podobnie na ulicach 
Kościuszki i Pił sudskiego,  a nawet  wąskie 
uliczki odezwały się życiem przepięknej  
wiosny.

W parkach Staszica i Trzeciego maja 
wszystkie  ławki pozajmowano, wśród wy­
poczywających i zażywających ciepła sło­
necznego,  powiewu wiosny —  wiele rnło- 
dzieży akademickiej ,  przybyłej  już na fe- 
r je  świąteczne do swych rodzin,  krewaych 
lub znajomych z odległych miast ,  w któ­
rych znajdują się wyższe uczelnie.  W p a r ­
ku Narutowicza,  na Zawodziu przeważał  
nasz  lud pracujący,  zamieszkały w wielkiej 
l iczbie w dzielnicy za Wartą .  , Niejedno 
oblicze chmurne w chłodnych dniach dłu­
giej ,  n iedawnej  jeszcze zimy, zajaśniało 
j akąś  nadzie ją lepszego ju t ra .

Wśród robotników żywy p o g w a r  na 
t e m a t  zamierzonych przez zarząd miasta 
w najbl iższych dniach robót  publ icz­
nych.  Nazwisko Komisarza Rządu, k tó ry  
sprawuje zarząd uad sprawami miejskiemi,  
często pada z us t  przechadzających się lub 
wypoczywających na ławeczkach.  Rozmo­
wy o jaśnie jszem ju t r z e  bezrobotnych to ­
czą się żywo:

— Już od ju t ra  (poniedziałku) zaczną 
przyjmować do robót  sezonowych —  mówi 
kt«ś.

—  A jeszcze przed Wielkanocą 2,400 
bezrobotnych dostanie zarobek przy ro ­
botach miejskich — odezwał  się drugi.

To Komisarz Rządu wystara ł  się o p ie­
niądze  na te  roboty.

— Będą lepsze święta.  Dobry Pan 
Bóg.

*
*  *

W kinie „Odeon",  zaraz po nabożeń­
s twach w kościołach,  ożywienie ogromne,  
— to Powiatowy Zarząd Federacj i  Pol­
skich Związków Obrońców Ojczyzny — 
urządzi ł  uroczystą akademję na cześć swe­
go Wodza, z okazji Jego Imienin.

—  Pierwszy Marszałek  Polski ,  Józef  
Piłsudski,  niech żyje! — rozlega się 
z itłumu.

Nast rój  podniosły, wszystkich  obecnych 
cechuje powaga, w skupieniu s łuchają słów 
pre legen tów.

*
*  *

U podnóża Jasnej  Góry wśród t łumu 
uwija się jakiś osobnik, wykrzykując:

—  Żywcem zamurowana do grobu bez 
własnego ojca, fo tograf  dziesięć groszy!

Biedak — pomyślałem,  — gdyby jeszcze

z własnym ojcem, to pół biedy,  nie byłoby 
je j  przecież tak  markotno,  ale sama, żyw­
cem i to bez własnego ojca... Doprawdy,  
b iedna istota.. .

Osobnik krzyczy coraz głośniej,  ale „fo­
tograf"  jakoś  nie idzie, n ik t  nie kupuje. 
A może nieborak nie zarobił  jeszcze na 
skromne nawet  pożywienie.  Widać, że chce 
uczciwie zarobić, lecz na  sensacyjnego 
„fotografa"  t rudno o nabywcę. Na innych 
wydawnictwach,  bruszurach lub t. p. byłby 
może coś zarobi ł.

** *
W cieniu drzew leśnych w parku Sta­

szica, jakiś  młodzieniec zapewnia wybra n ­
kę serca o swej gorącej  miłości, ona daje 
mu podoue zapewnienie,  czyli że oboje 
zapewniają się. To i ślub może bl iski,  nie- 
baeząc na ciężk.e czasy, zapewne wkrótce 
s taną  na ślubnym kobiercu.

Spostrzegli  mnie przechodzącego,  — 
małe zakłopotanie,  — on wyjął  szybko pa­
pierosa i s łusznie zauważył,  że pogoda 
j e s t  piękna, co zresz tą  bez żadnych za­
s t rzeżeń potwierdziła jego wybranka,  od­
powiadając nieco zmęczonym głosikiem.

Sam na siebie byłem zły, że mnie tam
aku ra t  w chwili tak ważnej licho poniosło. 

**• *
Kilku poważnych obywateli ,  mis trzów 

różnych zawodów, żywo rozprawia  w alei 
na t em a t  prac sejmowych:

—  Że rządzą,  to rządzą,  nie możua p o ­
wiedzieć —  wtrąci ł  k tóryś  — i ro b o ta  
w Sejmie idzie raźno,  a dawniej to s ię 
kłócili, po łbach prali  i tylko „Dziadek* 
ich nauczył  moresu.

— A i wódkę będzie możua sp rzedawać

w niedziele — zauważył drugi,  — nje tak 
jak  dotąd, co to niby nic nie było wolno, 
a wszystko wolno...

— Kto chce, niech pije, j a  pić nie bę­
dę, bo wódka zadroga,  więc to mnie n je 
obchodzi —  poważnie odezwał się trzeci .

— Ale dawniej to pan pił, — pamięta 
pan — w każdy poniedziałek?. . .

Starszy mis trz obraził  się i odszedł od 
towarzystwa,  j a k o  że uważał,  iż nie czas 
był zat ruwać czyste powiet rze pierwszego 
dnia wiosny takiem wspomnieniem.

*  *
Lu dz isk a  prze dos ta j ący  s i ę  z ul.  św.  

Ro ch a  do k lasztoru  j a sn o g ó r s k i e g o  „przez  
P i la w k ę" ,  brnę l i  w b łoc ie  po kostk i ,  z g o ­
ryc zą  pr zyp ominając  so b ie  cz a sy  rządów  
ro sy jsk ic h ,  k iedy to —  „ le p ie j"  00 p ra w ­
da, niż obecn ie  —  bywało ,  że  na tej  sa-  
w ej  „ul icy" cz ło w ie k  i w s z e lk a  c z w o r o ­
no żna  „gadz ina" —  ko rzys ta l i  z r ó w n o ­
uprawnień .  Tera z  wp r a w dz ie  „gadzina"  
tam n ie  chadza ,  a le  za to  po zos ta ła  b e z ­
p ła tna  ką pie l  błotna,  w y g o d n a  zw ła s z c z a  
dla p i janych ,  k tórzy,  przypadkiem padając  
na tej  „m ięk ki e j  ul icy" z w y c i e ńc ze n i a ,  
m o g ą  być pewni ,  że  od po c zy n ek  tam j e s t  
n i e g o r s z y ,  niż na trawniku .

*  *  *
Osób,  p rzyb yły ch  z da l sz yc h  s tron ,  na  

Ja sn ą  Górę,  było uh. n ied z ie l i  sporo w n a ­
szy m gro dz ie .  Ś w i ą t y n i a  j a s n o g ó r s k a  i 
w s z y s t k i e  in ne  b y ły  p rz e p e łn io n e .

A za słabostki  swe i przewinienia t ł u ­
my kajać się poszły przed Stwórcą  i Jęgo 
Przenajśw.  Matką, na wielkopostnych r e ­
kolekcjach,  k tóre  się rozpoczęły w u b i e ­
głą  niedzielę w klasz torze  j as nogórskim.

P-n.

1
f
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Obchód Imienin Marszałka Piłsudskiego.
Pięć ostatnich w tym roku attademij w różnych dzielnicach Częstochowy.

W  ub. sobo tę  i w c z o ra j s z ą  n i edz ie lę  
o d by ły  się w ki lku dz ie ln icach  naszego  
m i a s ta  końcowe uroczys toś c i  ku uczczeniu  
D ni a  Im ie ni n  P i e r w s z e g o  Ma rsza łk a  P o l ­
ski,  Józefa P i ł s ud sk ie go .

W sob otę  w ie czor em  w wie lk ie j  sali  
S t ra ży  Ogniowej ,  w ypełn io ne j  do o s t a t n i e ­
go mie jsca ,  u rządzono ak a d e m ję  r o b o t n i ­
c ą  s t a r a n i e m  w sz y s t k ic h  częs t och ow sk ich  
o rg ani zacyj  w a r s t w  p racu jąc ych ,  t a k a  sama 
a kade m ja  odbyła s ię  w n iedz ie lę  w sal i  
fabryki  „C zę s t oc ho w ia nk a"  w godz inac h  
pop<' łudniowyeh.

Obie aka de m je  zaga i ł  p r e z e s  O k r ę g o ­
w ego Za rządu  N. P.  R. Lewicy ,  p.  S t a n i ­
s ław K in d e r m a n n ,  zapozna jąc  w k r ó tk ic h  
s łowach  w szys tk  ch obec nych  o ce lach 
w sp o m n ian y ch  akademi j .

O r k i e s t r a  S t r a ż y  Ogn iow ej  pod k ier ,  
prof.  Mąkoszy  od e g ra ła  hymn narodow y,  
poezem p rz e m ó w i e n i e  okol icznośc iowe w y ­
głos i ł  w y b i t n y  działacz społeczno-narodo-  
wy,  d r e k t o r  I -go Gimnazjum Pa ńs tw ,  
p.  prof .  P łodowski ,  k t ó r y  z właśc iwą  sobie  
s w o b o d ą  r oz toczył  p rzed  z e b ranym i  życie,  
c zy n y  i w iek opo mne  zasługi  W ie lk ie go  
Bu downic zego  Polsk i  Niepodleg łe j ,  M a r ­
sza łka  Jó ze fa  P i ł sud ski ego .  P r z e m ó w ie n ia  
p. dyr .  P ło do w sk ie go  zg ro ma dzeni  w y s ł u ­
cha li  w wie lk iem skupien iu ,  na g ra d z a ją c  
mówcę  długo n ie rai lknąeemi  ok laskami .

W da lszym c iągu  p ro g r a m u  w s pani a ły ch  
aka demi j  w obu wyżej  w y m ie ni on yc h  dz iel ­
n icach  p. prof.  Bu rs ik  o d e g r a ł  z wie lkiem 
odczuc iem „ L e g e n d ę "  W ie n ia w s k ie g o  i 
„K ra k o w ia k a "  S ta t ko waki ego ,  doskona le  
ako m p an jo w a ł  na  fo r te p i a n ie  p. W. J a ł o ­
wiecki .  P. L e sz czyńsk i ,  d y r y g e n t  cbóru 
, Poc hod nia" ,  wy konał  na  s o l o " t e n o r  ki lka  
u tworów przy  akomp.  p. prof.  Mąkoszy.

Ch ór  m ę ik i  „ P o c h o d n i a "  pod d y re k c ją  
p.  Lesz cz yń sk ie go  odśpi ewał  ki lka  u t w o ­
rów.  o czem piszemy na inn em  mie jscu.

Na zakończenie  o r k i e s t r a  „ S t r a ż y  O gn io ­
w e j "  o d e g r a ła  „ P i e r w s z a  B r y g a d ę " .

A k ad em ja  po zos tawi ła  w śró d  o lb rz y ­
mich  zas t ępów  widzów w ra żen ie  n ie z a ta r t e .  

* *
*

Na akademj i  w fabryce  „C zęs tocho-  
w iank a"  bardzo p i ę k n e  i i rzemówienie  wy 
g łos i ł  poseł  ziemi Cz ęs to ch owsk ie j  p. P i e ­
ka rsk i .

*  *
*

W e w czora jsz ą  n ie d z ie l ę  w p i ękne j  s a ­
li  „Odeon" .  P o w ia to w y  Z a rząd  F e d e r a c j i  
Związków Obrońców Ojczyzny  urządz i ł  
w sp an ia łą  a ka de m je  na  cześć Wodza  N a­
rodu .  Zaga i ł  p r ezes  F e d e r a c j i ,  p. pułkownik 
Dr.  Mikulski ,  k tóry  w kilku s łowach p r z e d ­
s tawi ł  znaczenie  akademj i .  kończąc o k r z y ­
k iem na cześć umi łowanego Marsza łka  
O k r z y k  ten  zebran i  po wtó rzy l i  z zapa łem'  
O r k i e s t r a  ‘27 p. p. o d e g r a ła  hym n n a ­
rodowy.

Na a k ade m ję  tę  p rz ybyl i  t r z e j  pos ło­
wie  z B B W R ,  pp. Dr .  Bi luchowski ,  A P i e ­
ka rs k i  i Dr.  Gosiewski ,  o raz  p r z e d s t a w i ­
c i e le  władz tu te j s z y c h  z p. K om is a rzem  
R ządu  Bra tk ow sk im ,  wice s t a r o s t ą  p. Bie- 
ł awką , nacze ln ik iem U rzędu  S k a rb ow ego  
p. J a n u s z e m  —  na  czele.  S tawi l i  s ię t a k ­
że w komp lec ie  p r z e d s t a w i c i e l e  wszys tk ich
tu t e j s z y c h  władz.

P o s e ł  Dr. Gos iewski ,  p r e z e s  zarządu  
o k r ę g o w e g o  Związku  L e g j o n i s t ó w  w y g ł o ­
sił d łuższy r e f e r a t ,  w k tó ry m  zobrazow ał  
id e ę  leg jonów pod wodzą  Kom end ant a ,  
b o c h a t e r s k i e  zm aga n ia  w walkach  o wol 
ność  Polski ,  udr ęk i  Ojczyzny  na sze j ,  k t ó ­
r e j  z właśc iwą  pomocą  i czynem nad  czy ­
ny  poś pieszy ł  j e d e n  ty lko  Wie lk i  Mąż, 
M arsza ł ek  P i ł sudski  i o r ę ż e m  us t a n o w i ł  
Niepod leg ło ść  Polsk i .  Mówca wskaza ł  n a ­
s tę p n ie  na w y b i t n e  zdolności  s t r a t e g i c z n e  
Marsza łka ,  k tó ry ,  gdy  inni  opuszczal i  r ę ­
ce,  kiedy w r ó g  s ta ł  pod murami  W a r s z a ­
wy, ge nja lne m posunięc iem rozbił  wroga ,  
u w a ln ia ją c  P o ls k ę  i cały Zachód cywi l izo­
w any od zalewu k om un is ty czne go .  Żywio- 
łow emi  oklaskami p rz y j ę t o  t e n  t r e ś c iw y  i 
p«uczającv  re fe ra t .

Ch ór  ^P o ch o d n ia "  wykonał  j tu bardzo 
u d a tn ie  k i lka  utworów,  zyskując  sobie  o- 
g ó ln e  uznanie .

P.  Sul im a Sul ikowski wygłos i ł  p rz ep ię k  
ny wi e rs z  p. t. „Do Dziadka" z ta k iem 
p rz e ję c iem  i t a k ą  p ro s to tą ,  że publ iczność  
n i e  pos iada ła  się z zachwytu .

N a s tę p n ie  w n ieobecnośc i  au to rk i ,  k t ó ­
r a  wczora j  za n i e m o g ła  na  zdrowiu,  wypo ­
w iedz ia ł  d ek l am ac ję  j e j  m ałż onek ,  p Szad 
kowski .  Oba  wiersze ,  poświęcone  M a r s z a ł ­
kowi P i ł s uds kiem u,  publ iczność p r z y ję ja  
b u r z ą  oklasków.

Na zakończen ie  akade m j i  o r k i e s t r a  27 
p. p. o d e g ra ł a  wią zank ę  pieśni  l eg jon o-  
wych,  o raz  „ P i e r w s z ą  B r y g a d ę " .

*  *
O godz. 18 w sali k ol e jow ej  przy ul. 

Piłsudskiego  odbyła s ię  również  piękna

ak a d e m ja  na cześć  M a r s z a 'k a .  Za g a i ł  aka ­
d em ję  p r e z e s  Og nis ka  Kol.  P r z y s p o s o b i e ­
n i a  Wojs kow ego w Częs tochowie ,  p. Han-  
kiewicz,  o r k i e s t r a  ko le jowa o de g ra ła  h y m n  
narodo wy,  poezem p r e l e k c j ę  wygł os i ł  p. 
prof.  S ikorsk i ,  rzuca ją c  po t ężne  s łowa o 
czynach  W ie lk ie go  Budow niczego  Polski .  
Mówcę p r z y j ę t o  gr om ki em i  oklaskami .

C h ó r  „ P o c h o d n i a "  wy ko na ł  k i lka  u- 
tw or ów .

Okol icznośc iową dekl ama cję  w y p o w i e ­
dz ia ł  p. Ja k u b o w sk i ,  a na  zakończenie  z e ­
spół  am a to rs k i  O g n i sk a  K. P.  W. o d e g r a ł  
d r a m a t  p. t. „W ię z ie ń  Magde burga" ,  o s n u ­
ty  na  t l e  u więz ie n i a  Marsza łka  P is udsk ie -  
go przez władze  n ie mieckie  w t w i e r d z y  
m a g d e b u r s k i e j ,  Sz tu k ę  w y r e ż y s e r o w a ł  p. 
I. S ta nowski ,  k tó r y  równ ocześn ie  dobrze  
o d e g r a ł  r o lę  L o r e n t z a .  Ama tor zy  w y w i ą ­
zali s ię  z zadan ia  bardzo  poprawnie ,  na  
sz cz ególn e  w y r ó ż n ie n ie  zaś za s łu gu ją  pp. 
Skol ik  i Kute k .

*
*  *

W y p a d a  nam na  tem mie jscu  nap isa ć  
ki lka s łów o w y s t ępac h  młodego  jeszcze ,

lecz ju ż  dobr ze  ze śp iewa ndgo  ch ó ru  mę ­
sk ie go  K u l t u r y  i Oświa ty  Robot n i cze j  „ P o ­
chodnia" ,  k t ó r y  w sobo tę  raz,  a w n i e d z i e ­
lę t r z y k r o t n i e  w y s t ępo w a ł  na  a ka dem ja ch  
ku uczczeniu  M ar sz a łk a  P i ł su ds k iego .  
C h ó r  „ P o c h o d n i a "  wys tą p i ł  w so bo tę  po 
raz  p i e rw sz y  publ iczn ie  od czasu swego 
i s tn ien ia ,  powołano  go zaś  do życia  n i e ­
dawno,  ale widać, że dz ie lny  k ie rownik ,  
d y r y g e n t  p. W ła dys ław  Leszczyńsk i ,  z n a ­
ny t e n o r  ch ó ru  j a s n o g ó r s k i e g o ,  umie d o ­
b r z e  p rz y g o to w a ć  śp iewaków,  k ie rować  
ch ó rem  i wydobyć  z n ie go  wsze lk ie  mo ż l i ­
we piękno,  j a k  e fek ty  dynamiczne ,  z a s to ­
sować  właśc iwą  dykcję  i wnikną ć  w i s t o tę  
rzeczy .  U tw o r y ,  j akie „ P o c h o d n i a "  o d ś p ie ­
wała,  z j e d n a ły  zespołowi  odrazu  s z c z e r ą  
sy m p a t j ę  w śród  lubowników j znawców m u ­
zyki ,  a wśród  sz e r sz e j  publ icznośc i  burzę  
oklasków.  N ie w ą tp l iw ie  „ P o c h o d n ię "  us ły­
szym y częśc ie j  p ro d u k u ją c ą  s ię dobrym 
śp iewem,  k t ó r y  zaw sze  mia ł  w naszem  
mie śc i e  n a l e ż y te  wzięcie  i oddźwięk  u 
słuchaczy.

Krwawa bójka w Gnaszynle.
Jeden z uczestników bójki zmarł, drugi walczy ze

śmiercią.
W ubiegłą sobotę, o godz. 19, we wsi 

Gnaszyn-Górny, pod Częstochową, zdarzył 
się wypadek, mrożący krew w żyłach.

Oto z niewyjaśnionych dotychczas przy­
czyn powstała bójka na noże pomiędzy I- 
gnacym Nabiałkiem a Janem Palaczem. W 
pewnej chwili Jan Palacz runął na ziemię,

ugodzony nożem w bok. Wskutek upływu 
krwi Palacz wkrótce zmarł.

Ignacy Nabiałek ciężko ranny, przewie­
ziony został do szpitala Najśw. Marji Pan­
ny w Częstochowie, gdzie walczy ze śmier­
cią. Smutny ten objaw zwyrodnienia wsi 
polskiej jest zastraszającym objawem po­
wojennego zdziczenia duszy naszego chłopa.

Napad rabusiów na pociąg; pod Częstochową.
Chcieli Kraść węgiel, lecz zostali spłoszeni i z zemsty zranili hamul­

cowego.
Ubiegłej nocy na szlaku kolejowym 

Stradom — Błeszno nieznani sprawcy urzą­
dzili napad na towarowy pociąg węglowy 
Nr. 5986. Kiedy pociąg ten przechodził 
przejazd ulicy Pięknej, kilkunastu opryszków 
poczęło rzucać kamieniami do budek wa­
gonowych, w których znajdowali się kon 
duktorzy hamulcowi. W jednej z takich bu­
dek znajdował się hamulcowy Adam Wol­

ski, który został trafiony kamieniem w czo' 
ło. Rannego opatrzono na stacji Często* 
chowa.

Jest to już nie pierwszy wybryk rabu­
siów, którzy w ten sposób chcą steroryzo- 
wać służbę konduktorską, aby ta nie prze­
szkadzała im w zrzucaniu węgla z wago­
nów.

Posiedzenie Rady Przybocznej Tym­
czasowego Zarządu Miasta. W  j u t r z e j ­
szy w to re k ,  o godz.  19 odbędz ie  się p o ­
s ie dzeni e  Rady P r zyb oc zn e j  T ymczasow ego 
Z a rządu  Mias ta .  Na  porządku obrad  m. in. 
r o z p a t r z e n i e  s t a t u t ó w  s ta nowisk  s łużbo­
w ych dla  pra cowni ków m a g i s t r a t u ,  r o z p a ­
t r zen ie  s t a t u t u  o z a opa t r zen ia ch  e m e r y t a l ­
ny c h  prac.  m ie js k i ch  i ich rodzin;  s p r a w a  
w y d z ie rżaw ie n ia  mie jsk ie j  kom unikac j i  a- 
u tobu sowe j ;  w ybór  cz łonków do komisj i  
r o z bu do w y  mias ta .

Repertuar Teatru.
Dziś  w poniedz ia łek  po raz os tatni  

o de grana  zos tan ie  ko m edj a  w 3-ch ak t ach  
„Zło ty  wiek ryce rs t wa" .

Repertuar teatrów świetlnych.
„ O D E O N ” —  „Tajemniczy  d o k t ó r ”, 

z K az im ie rzem Juno szą-Stę pow ski m.
„ C A S IN O ” —  „Neapol  śp iewa jące  m i a ­

s to"
„ N O W O Ś C I ” —  „ S ió d m e  przykazan ie ”
„N O W Y ” —  „Kropka  na d  i ”.

W yrafinowana kradzież z w łam a­
niem. Do j a k ie j  bezcze lnoś c i  dochodzą  
sz tuczki  z łodz ie j sk ie ,  dowodzi  t e g o  fakt ,  
j a k i  zaszedł  w sk ł adnic y  p F e l i k s a  J a ­
r z ą b k a  (S t r a ż a c k a  12), k t ó re m u  z łodz ie je  
wy ję l i  d rzwi i skrad l i  50 b u te le k  z lemo-  
n jadą.  P o l i c j a  poszukuj e  w y ra f i no w any ch  
włamywaczy .

Kradzież zegarka z  mieszkania. Do
niezauskn ię tego  m ie sz k a n ia  p. Teof i la  Kał- 
ka  przy  ul. Mostowej  3, dos t a ł  s ię  n iewv-  

11 z*odz ie j- b t óry  sk rad ł  s r e b r n y  zega-

dochodyzenirrtOŚCi 3° **’ P°liCja wszczęła

Awanturnicy uliczni. S ta ni s ł aw  Sza 
f ru g a  (Kośc iuszki  45),  Mar jan  GPwiń ski  
(Mokra  9) i E d w a r d  K or z e n ie w sk i  ( K o ­
ściuszki  2 t )  wszczę l i  a w a n t u r ę  na  ulicy, 
zak łóca jąc  spokój  publ iczny  i wywołując  
ogolne  z g o r s z e n ie .  P o l i c ja  za ję ła  się a w an­
t u rn i ka m i  i sk ie ro w a ła  na  n ich don ie s ie n i e  
do sądu.

Złodzieje skradli pół bramy i furtkę.
P.  F l o r j a n  Belo f  (P o m o lo g ic zn a  4) doniós ł

policj i ,  że n i ew ykr yc i  am a to rzy  d rzew a 
skrad l i  mu z przed  domu połowę w r ó t  
d re w n ia n y c h  do b ram y i fu r tkę .  Z ło dz ie je  
n i ew ą tp l iw ie  zużyl i  d rzewo na  opał.

Odpowiedzą za kradzież węgla ko­
łowego. Mieszkańcy Rakowa: Józef Siwek 
(Spacerowa 1), Euzebjusz Mędryk (Strugi 
40) i mieszkaniec Częstochowy Kazimierz 
Królak (Tartakowa 28) kradli węgiel z wa­
gonów kolejowych, za co odpowiadać będą 
przed sądem, do którego sprawę przeciw 
nim skierowały władze policyjne.

Panna U łam ek skradła kosz z bie­
lizną. Genowefa  Cho jnacka  (R ó w n o le ­
g ła  8) donios ła  policji ,  że n i e ja ka  Na ta l ja  
U ła m ek  ( J a s n a  39) p r zyw ła sz czy ła  sobie 
j e j  koszyk  z b i e l izn ą  i g a r d e r o b ą  ogólnej  
w a r toś c i  70 zł. Władze  za ję ły s ię a m a ­
t o r k ą  cudzej  własności .

Sublokator pobił w łaściciela  m ie­
szkania. P. Adam Piekłowicz ,  zamieszka ły  
przy Rynku W ie luńsk im  35, doniósł  wła ­
dzom, że krewki  su blo ka tor ,  pan Kaz im ie rz  
Kłosowicz pobił  go do tk liwie .  P.  P i e k ł o ­
wicz dozna ł  l ekkich  o b rażeń  ciała.  Naraz i e  
t r i u m f a t o r e m  j e s t  p. Kłosowicz ,  k t ó r y  n ie ­
zawodnie  odpowie  przed  sądem.

I powiała Częstochowskiego.
Z obchodu ku uczczeniu Im ienin  

Marszałka J. Piłsudskiego  
w Kamienicy Polskiej.

Mi ejscowy oddział  Związku  S t r z e l e c ­
k iego  u rz ądz i ł  p ię k n y  obchód ku uczczeniu  
Im ie n in  Mars za lk a  P i ł su dsk ieg o .  Na ob­
chód ten ,  k tó ry  s ię odbył  w Domu L u d o ­
wym p rzy  l icznym udziale publ iczności  — 
złożyło s ię p ię kne  pr zem ów ien ie  okol iczno­
ściowe,  wygł osz one  p rz ez  p. a p t e k a r z a  
Br .  Bi e lobradka  poczem nast ,  pił  ł adny  po­
pis skr zy pc ow y  5- le tn iego  „ sk rz y p k a"  Ko­
łakowski ego ,  wreszc ie  n a jd łu ższ a  część 
obchodu — a m a to r s k ie  p r z e d s ta w ie n ie  t e ­
a t r a ln e ,  wys tawio no  zaba wną  3-ch ak tó w ką  
„ C za r  mu nduru* .

P r z e d s t a w i e n i e  o d e g r a n e  zos ta ło  zu­
pe łn i e  dobrze,  aczkolwiek  były  tam n i e ­

w ą tp l iw ie  pewne  us t e rk i ,  k tó r e  zaehodzą  
w t e a t r z y k a c h  ama torsk ich ,  j e d n a k ż e  z po­
wodu zabaw ne j  t r e śc i  wspomniane j  sztuki ,  
wywoł a ła  ona dużo wesołośc i wśród  widzów 
k tó r z y  z mi łem w rażen iem opuszczal i  salę 
Domu L ud ow ego .  To też przy  sposob no­
ści dodam tu, że am a to r sk i e  zespoły  t e ­
a t r a l n e  po w in nyby  p r z ede w szys tk ie m  brać 
sztuki  t ak ie ,  k tó r e  bawi łyby  publiczność,  
a n ie  n a l e ż y  w y s ta w ia ć  rzeczy  t r u d n y c h  
j a k  nap.  os ta tn io  pewne  a m a t o r s k i e  grono  
t e a t r a l n e  w Kamienicy  Polsk ie j ,  k tó re  wy­
s tawi ło  d r a m a t  Ż e ro m sk ie go  " P o n ad  
śn ieg" ,  k t ó r y  w p raw dz ie  dobrze  odegrano,  
l ecz n ie  sp o tk a ł  on s ię  z na le źy t em  uz na ­
n iem wie jsk ie j  publ icznośc i ,  p r zynosząc  
am atorom  ro z c z a ro w a n ie  i żal,  zamias t  n a ­
leżne j  im s łuszn ie  n a gr ody ,  chociażby 
w formie. . .  uznan ia  publ icznośc i  dla ich 
of ia rne j  p ra cy  społecznej .

Z zebrania gminnego w Kamienicy 
Polskiej.

Niedawno odbyło  się w loka lu Domu 
L u do w ego  pod przew odn ic tw em  wó j ta  g m i ­
ny p. Ant .  K l a r a  domowne zebr an ie  g m i n ­
ne ,  k tó r e  w ś r ó d  n ie u s ta n n e j  wr zaw y  i d łu­
g ich  debat ,  us ta l i ło  bu dże t  na rok b ieżący .  
Na  czoło w sz ys tk i ch  swaró w w y sunę ła  się 
p rz e d e w s z y s tk i e m  g ło śn a  już  dziś w ca ­
łym powiec ie  s p ra w a  nadużyć  w g m in ne j  
kasie pożyczkowo oszczędnośc iowej ,  gdz ie ,  
j a k  wiadomo,  b. p i s a r z  gm iny  Cz. Szos tek  
pope łn i ł  nadużyc ia ,  s i ę g a ją c e  wcale  po­
ka źne j  sumy 15 tys .  z ło tych,  nie mówiąc  
ju ż  o innych  n iedoborach ,  k tó rych  w yso­
kości  zapewne  dotychczas  nie ustalono.

Długo więc deba towa no  nad każdą  n i e ­
mal  pozyc ją  w p ro j ekc ie  budże tu ,  gdyż  
ze b ra n i  n ie jako  z n ieehęe ią  odnos i l i  się 
do swej  władzy gm in ne j ,  sko ro  w je j  łonie  
popełniono  t a k ą  k a ry g o d n ą  a fe rę ,  w końcu 
j e d n a k  bu dże t  uchwa lono  bez po w ażni e j ­
szych  zmian,  niż je g o  p r o j e k t  p r zewid ywa ł  
gdyż  jeże l i  bywało  k to ś  z pośród  gminia-  
ków w ys t ąp i ł  z j a k ą ś  p ro pozycją  lub p r o ­
j e k t e m  zmian,  to inni  zakrzycze l i  go, bądź 
t e ż  odrzuc il i  j e g o  częs to kr oć  s łuszne  u w a ­
gi,  pozos ta wia jąc  decyz ję  w dane j  sp rawi e  
przewodnicz ącemu  zebran ia ,  albo radz ie  
gm in nej .  Szczególną  zaś uw agę  zwraca ł  
na s iebie  d e m o n s t r a e y jn e m  zacho wan iem  
s ię  prz eds ta wic ie l  f i rmy „B. H a n t k e " ,  
k tó r y  wi e lok ro tn ie  p r zem aw ia ł  czuwając  
n i e jako  nad in t e r e sa m i  swej f irmy,  k tó ra  
n a  t e r e n i e  g m in y  Kamienica ^P ol sk a  p o ­
s i ada  roz leg łe  pos iadłośc i.

SeKta hodurowców w Miedźnie.
Dowiadujemy się,  że pewna g r u p a  n ie ­

o p a t r z n y c h  miesz ka ńców  Miedźna ,  obała-  
muconych ,  p rzez  a g i t a t o r ó w  hod urowców,  
zamierza  w na jb l i ższe j  p rzysz łośc i  u t w o ­
rzyć  w te j  mie j scowośc i  t ak  zwany kośció- 
narodowy,  do k t ó r e g o  ma t e ż  podobno 
pr zyb yć  na  s ta łe  „ks iądz"  te j  s ek ty .  —  
Tworzefl ie  s e k c i a r s tw a  uważamy za rzecz  
n ie bezp ieczną  i ze wszech  miar  szkodl iwą,  
to też  w y ra żam y  nadz ie ję ,  że lud nasz,  
p r zy w ią zan y  od wieków do Kośc ioła  r z y m ­
sko-ka tol ickiego,  nie  pozwoli  s ię obałamu-  
cić i da n a l e ż y t ą  od pr awę  fa ł szywym a- 
postołom,  k tó r z y  b e z k a r n i e  wnos zą  za mę t  
w spokojne  życie re l i g i j n e  spo łeczeńswa 
naszego .

Dwa w ielk ie pożary w  Kłobucku.
Dziś, w poniedziałek, o godzinie 3 nad 

ranem z niewyjaśnionej dotąd przyczyny 
wybuchnął pożar w zagrodzie gospodarza 
p. Józefa Piekielnego w Kłobucku.

Pastwą płomieni padł dom murowany 
wartości 4 tysięcy złotych. Policja prowa­
dzi dochodzenia, aby stwierdzić przyczynę 
pożaru.

O godzinie 1.45 w nocy, w zagrodzie 
p. Jana Grzybowskiego w Kłobucku, wsku­
tek nieostrożnego obchodzenia się z og­
niem, powstał pożar, który zniszczył dom 
mieszkalny, wartości 3 tys. zł.

KRONIKI GOSPODARCZA.
Hiszpanja kupuje w ęgiel polski.
W pierwszym tygodniu marca b. r od­

płynęły z Gdyni do Hiszpanji 4 okręty z 
węglem, w ogólnej ilości 12 tysięcy ton. 
Dalsze transporty są załadowywane. Wę­
giel Polski w Hiszpanji znajduje znaczny 
rynek zbytu.

Cynk polski w Londynie.
W porcie gdyńskim załadowano ostatnio 

dwa statki cynku w ilości około 3.000 ton 
z przeznaczeniem do Londynu. Są to pier­
wsze ładunki cynku polskiego, zakupionego 
przez Anglję.
5 m iljonów dolarów na elektryfikację  

warszawskich Kolejek 
dojazdowych.

W najbliższym czasie zostanie podpisa­
na umowa z bankami francuskiemi i an- 
gielskiemi w sprawie kredytu 5 miljonów 
dolarów na elektryfikację warszawskich ko­
lejek dojazdowych, wąskotorowych, które 
zostaną gruntownie przerobione.
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z  sm&ju,
8-Ietni uczeń szkolny zam knięty przez

nauczycielkę w „Kozie", u m a rł ze 
s trach u .—N auczycielka pow iesiła  się.

W  t y c h  d n i a c h  zd a r z y *  a i ę  w L u b l i n i e  
s t r a s z n y  w y p a d e k ,  m r o ż ą c y  k r e w  w ży ła ch :  
w  p o b l i s k i e j  wsi  K o r c e w i c z e  n a u c z y c i e l k a  
A n n a  K a s z y ń s k a  z a m k n ę ł a  za  n i e s f o r n e  
z a c h o w a n i e  s i ę  8 - l e t n i e g o  u c z n ia  sz k ó ł k i  
p o w s z e c h n e j  w „ k o z ie " .  C h ł o p ie c  z m a r ł .

P o d n i e c o n y  n i e z w y k ł y m  w y p a d k i e m  
t ł u m  m ie s z k a ń c ó w ,  u s i ł o w a ł  w t a r g n ą ć  do 
m i e s z k a n i a  n a u c z y c i e l k i  i zab ić  j ą .

A n n a  K a s z y ń s k a ,  o s z o ł o m i o n a  d o z n a n e -  
mi  w r a ż e n i a m i  p o w i e s i ł a  s i ę  na  k l a m c e  
d r z w i ,  k t ó r e  t ł u m  s i ł ą  w y ł a m a ł  i z a s t a ł  
j u ż  t y l k o  z i m n e g o  t r u p a  n a u c z y c ie lk i .

Syn bogatego ju b ile ra  oszustem.
W  k o ł a c h  k u p i e c k i c h  w W a r s z a w i e  b u ­

dzi  s e n s a c j ę  f ak t ,  że  syn  z n a n e g o  jub i l e ra ,  
K i r szn e ra ,  j e s t  n i e b e z p i e c z n y m  o s z u s t e m ,  
k t ó r y  b ę d z i e  w ty c h  d n i a c h  o d p o w i a d a ł  
p r z e d  s ą d e m  za  f a ł s z o w a n i e  d o k u m e n t ó w  

weks l i .

Drapacz chm ur w Katowicach.
U r z ą d  w o je w ó d z k i  p r z y s t ę p u j e  d o  b u d o ­

wy t r z e c i e g o  z r z ę d u  d o m u  m i e s z k a l n e g o  
d l a  u r z ę d n ik ó w .

B ę d z i e  to  p ie rw sz y  w K a t o w i c a c h  10- io  
p ię t r o w y  b u d y n e k  s t a lo w ej  k on s t r ukc j i .

Zamach na prezesa w ileńskiej dyrekcji 
kolejow ej.

D zięk i  en e r g j i  t u t e j s z e j  po l i c j i  z o s t a ł  
u d a r e m n i o n y  z a m a c h  n a  p r e z e s a  wi le ńsk ie j  
dy re kc j i  k o le jo w ej ,  i n ż y n ie r a  F a lk ow sk ie go .  
W chwi l i ,  gdy  i n ż y n ie r  F a lk o w sk i  w s z e d ł  
d o  sa l i  k o n f e r e n c y jn e j ,  d o s k o c z y ł  do  n iego,  
zwo ln io n y  z u r z ę d u ,  t e l e g r a f i s t a  M a r k o w ­
ski ,  o  k tó r y m  m i a ł a  w ł a ś n i e  i n f o r m a c j e  p o ­
l i c j a ,  że  c h c i a ł  d o k o n a ć  z a m a c h u .

M a rk o w ic z  n ie  p r z y z n a je  s i ę  d o  p la n o ­
w a n e g o  z a m a c h u .

K rwawa zemsta.
W m a j ę t n o ś c i  z i e m s k i e j  N o w e - Ł a s z c z e ,  

na  W i l e ń s z c z y ź n i e ,  n i e z n a n i  s p r a w c y  z a ­
m o r d o w a l i  p l e n i p o t e n t a  J a n a  P o t o c k i e g o  i 
j ego  k u c h a r k ę ,  d l a  z a t a r c i a  ś l a d ó w  p o d p a ­
lili z a b u d o w a n i a  f o l w a r c z n e .

O k o l i c z n o ś c i ,  w j a k ic h  z o s t a ł a  d o k o n a ­
n a  z b r o d n i a ,  w sk a z u ją ,  ż e  by ła  to  z e m s t a .

Pożar na przedstaw ieniu dla dzieci.
W  B u k s z t a c h ,  n a  W i l e ń s z c z y ź n i e ,  po 

d e f i l a d z i e  n a  cz eś ć  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e ­
g o ,  h a r c e r k i  u r z ą d z i ł y  p r z e d s t a w i e n i e  d la  
dz iec i .  J e d n e j  z h a r c e r e k ,  g r a j ą c e j  r o lę  
k r a s n o l u d k a ,  z a p a l i ł a  s i ę  s z t u c z n a  b ro da ,  
z p o w o d u  n i e o s t r o ż n e g o  o b c h o d z e n i a  s i ę  
z o g n i e m ,  w s k u t e k  c z e g o  p ł o m i e n i e  ob 
j ę ł y  s c e n ę .  P u b l i c z n o ś ć  r z u c i ł a  s i ę  n a  r a ­
t u n e k  i p ło m i e n ie  ug as i ł a ,  p oc ze m p r z e d ­
s t a w i e n i e  p o d j ę t o  i d o p r o w a d z o n o  do 
k ońc a .  N a j w i ę c j  u c i e r p i a ł a  p r z y  g a s z e n i u  
o g n i a  n a u c z y c i e l k a  p. E m i l j a  T u r e c k a ,  
k t ó r a  d o z n a ł a  p o p a r z e ń  d o ść  p o w a ż n y c h ,  
g d y  r a t o w a ł a  dz i ec i .

Przekupny burmistrz Nowego Yorku.
B rał łap ów k i, to lerując zbrodnię i korupcję.

N a o d b y t ę m  z e b r a n i u  ko m is j i  g o s p o d a r ­
cz e j  m i a s t a  u c z e s t n i c y  wy toc zy l i  c i ęż k i e  
za r z u ty  p r z e c i w  b u r m i s t r z o w i  N e w  Yorku,  
W a lk e r ' o w i ;  u d o w o d n i o n o  m u ,  że  o d  b a r ­
d zo  d łu g ie g o  c z a s u  p o b i e r a ł  ł a p ó w k i  s t a ł e  
o d  n a j n i k c z e m n i e j s z y c h  p r z e s t ę p c ó w  p r a w a  
o b y c z a j n o ś c i  i s z e r zy c ie l i  ko ru pc j i .

W a l k e r  p o p i e r a ł  t a jn e  w ysz ynk i  a l k o h o ­
lu, s to j ą c  na  c z e l e  wie lkie j  k o r u p cy jn e j  o r ­
g a n i z a c j i  u r z ę d n i k ó w  m i e j s k i c h ,  z a r a b i a j ą ­
ce j  w t e n  sp o s ó b ,  o l b r z y m i e  su my .  Dzięk i

p r o t e k c j i  W a l k e r ' a  za  ł a p ó w k i  m i a n o w a n o  
u r z ę d n i k a m i  wie l e  o sób ,  n i e p o s i a d a j ą c y c h  
ż a d n y c h  kwal i f ikacyj  i s t o j ą c y c h  w śc i s ł e j  
„ w s p ó ł p r a c y 11 z n o w o j o r s k i m  ś w i a t e m  p o d ­
z i e m n y m .

N a  r ę c e  g u b e r n a t o r a  s t a n u  n o w o j o r s k i e ­
go  w y s ł a n o  d e p e s z ę  ze  s k a r g ą  n a  b u r m i ­
s t r za ,  d o m a g a j ą c ą  s i ą  u k a r a n i a  ł a p ow ni ka .  
G u b e r n a t o r  R o o s v e l t  n i e  o ś w i a d c z y ł  s ię  j e ­
s z c z e  w te j  sp r awi e .

W ielkie defraudacje w w arszaw skim  
banku Dyskontowym.

W ł a d z ę  b e z p i e c z e ń s t w a  w p a d ły  na  t r o p  
w i e l k i c h  n a d u ż y ć ,  p o p e ł n i a n y c h  od d łu ż sz e  
g o  cz as u  w w a r s z a w s k i m  B a u k u  D y s k o n ­
t o w y m .  A r e s z t o w a n o  g ł ó w n y c h  s p r a w c ó w ,  
u r z ę d n i k ó w  t e g o  b an k u ,  I z a a k a S e h o n b r u n a  
i S t e f a n a  K r a s n o d lę b s k ie g o .  Ob a j  s k r a d l i  
z a p o m o c ą  p o d r o b i o n y c h  p o d p i s ó w  63 ,808 
z ł o t y c h .  O s a d z o n o  i ch w w i ę z i e n i u .

Odznaki dla niewidomych.
W o b e c  m n o ż ą c y c h  s i ę  w y p a d k ó w  p r z e ­

j e c h a n i a  ś l e p c ó w  p r z e z  s a m o c h o d y  p a r y s ­
kie ,  p e w n a  m i e s z k a n k a  P a r y ż a  w y s t ą p i ł a  z 
p r o j e k t e m ,  a ż e b y  w sz ys cy  o c i e m n i a l i  p o s ł u ­
giwa l i  s i ę  b i a ł e m i  l a sk am i .

P o m y s ł  t e n  z n a l a z ł  z u p e ł n ą  a p r o b a t ę  
p r e f e k t a  pol icj i  pa ry sk ie j  J e a n n a  C h i ap p e ,  
k t ó r y  m i a ł  t a k  c i ężk i  o r z e c h  d o  zg ryz ien ia ,  
z r o z w i ą z a n i e m  p r o b l e m u  k o m u n ik a c j i  p a ­
rysk ie j .  P r e f e k t  pol ic j i  tw ie rd z i ,  ze  na  wi ­
d o k  c z ł o w i e k a  z b ia ł ą  l a ską  s z o fe rz y  w s t r z y ­
m u j ą  s z y b k o ś ć  sw y c h  w ozó w ,  za ś  p u b l i c z ­
ność ,  lu b i ą c a  s i ę  t ł o c z y ć  n a  s k r z y ż o w a n i a c h  
ch o d n i k ó w ,  o to c zy  o p i e k ą  ty c h  o c i e m n i a ­
łyc h  b ie d a k ó w .

120 kilometrów na godzinę.
W  N i e m c z e c h ,  na  l i n j :  k o l e j o w e j  P o c z ­

d am  - -  M a g d e b u r g  w y p r ó b o w a n o  w o s t a ­
t n i c h  d n ia ch  n o w ą  l o k o m o t y w ę  d la  p o c i ą ­
g ó w  p o ś p i e s z n y c h ,  k t ó r e  p r z e b i e g a ć  b ę d ą  
120 k i l o m e t r ó w  na  g o d z i n ę .  B ę d z i e  to  
n a j w i ę k s z a  s z y b k o ś ć ,  j a k ą  d o t ą d  u z y s k a ć  
m o g ą  p o c i ą g i  p o ś p i e s z n e  w E u r o p i e .

W pływ palenia tytoniu  
na czynności serca.

D y r e k t o r  j e d n e g o  ze  s z p i t a l i ,  d o k t o r  
P l e n g e ,  o g ło s i ł  w  f a o h o w e m  p i ś m ie  m e d y -  
c z n em  d w a  w y p a d k i  ś m i e r c i ,  w k t ó r y c h  
s e k c j a  zw ło k  w y k a z a ł a  d a l e k o  p o s u n i ę t e  
z m i a n y  w p s w u e j  częśc i  n a c z y ń  w ie ń c o w y c h  
s e r c a ,  s p o w o d o w a n e  w e d ł u g  w s z e l k i e g o  
p r a w d o p o d o b i e ń s t w a ,  na l o go we ro  p a l e n i e m  
t y t o n i u .  Obaj  z m a r l i  by li  w s i l e  w ie k u  —  
pa l i l i  oni  po k i l k a d z i e s i ą t  p a p i e r o s ó w  i po 
k i l k a  Ido  d z i e s i ę c i u )  m o c n y c h  c y g a r  
d z i e n n ie .

B a r d z o  w y b i t n e  z m i a n y  s k l e r o t y c z n e

d o t y c z y ł y  j e d y n i e  n a c z y ń  w i e ń c o w y c h  s e r  
ca.  W s z y s t k i e  i n n e  n a c z y n i a  k r w i o n o ś n e  
w o r g a n i z m i e  b y ły  b e z  zm ia n .

A u t o r  p r z y p o m i n a ,  że  n i k o t y n a  j e s t  
j e d n y m  z n a j s i l n i e j s z y c h ,  z n a n y c h  n a m  j a ­
dów,  w y w o ł u j ą c y c h  s k u r c z  n a c z y ń  k r w i o ­
n o ś n y c h .  N i k o t y n a  d z i a ł a  w  t e n  s po só b  
na  n a c z y n i a  k r w i o n o ś n e  p r a w d o p o d o b n i e  
p o p r z e z  n e r w  b ł ę d n y  i n e r w y  n a c z y n i o w e .

P o c z ą t k o w o  s t a ł e  z a t r u w a n i e  s i ę  n i k o ­
t y n ą  p r o w a d z i  do z a b u r z e ń  c z y n n o ś c i o w y c h ,  
to  z n a cz y ,  że  n a c z y n i a  s ą  j e s z c z e  zd r o w e ,  
a j e d y n i e  n e r w o w o  s k u r c z o n e  ( z w ł a s z c z a  
w p e w u y c h  o k o l i c a c h  i w p e w n y c h  o r g a  
na eh ;  n a j w y r a ź n i e j  w  m i ę ś n i u  s e r c o w y m ) .  
T a k i  s p a s t y c z n y  a t a n  n a c z y ń  p r o w a d z i  do 
w z m o ż o n e g o  e i ś n i e n i a  k rwi ,  do g o r s z e g o  
o d ż y w i a n i a  ( w s k u t e k  s k u r c z o n y c h  i m n i e j  
k r w i  p r z e p u s z c z a j ą c y c h  n a c z y ń ) ,  n a  czem 
o c z y w iś c ie  c i e r p i ą  o d n o ś n e  t k a n k i  i o r g a ­
ny  i n a  cz e m  p r s e d e w s z y s t k i e m  c ie r p i  
m i ę s i e ń  s e r c o w y .

Z b i e g i e m  czasu j e d Da k  p o w s t a j ą  u n a ­
ł o g o w y c h ,  n a d u ź y  w a j ą c y e h  s t a l e  t y t o n i u  
pa l ac zy ,  z m i a n y  a u a t o m e - p a t e l o g i c z n e  i t o  
p r a w i e  z r e g u ł y  w n a c z y n i a c h  w ień co  
w y e h  s e r c a  —  z m i a n y  t e  n ie  p o w s t a j ą  
w t y c h  m i e j s c a c h ,  g d z i e  s p o t y k a m y  j e  
u ludz i  s t a r y c h ,  c h o r u j ą c y c h  n a  s k l e r o z ę ,  
p o z a t e m  r ó ż n i ą  s i ę  n ie co  od z m ia n  s t a r  
c s y c h  i s k l e r o t y c z n y c h .

N ie  w s z y s c y  l u d z i e  s ą  j e d n a k o  w r a ż l iw i  
n a  n i k o t y n ę .  J e d n i  m o g ą  pal i ć  w ię c e j ,  bez  
w y r a ź n i e j s z e j  s z k o d y ,  i n n y m  j u ż  m n i e j s z a  
i loś ć  n i k o t y n y  w y r z ą d z a  p o w a ż n e  sz k o d y  
w o r g a n i z m i e .  N a w e t  u j e d n e g o  i t e g o  
s a m e g o  c z ł o w i e k a  c h w i l o w a  w r a ż l i w o ś ć  na  
t ę  t r u c i z n ę  u l e g a  z m i a n i e ,  pod  w p ł y w e m  
m o m e n t ó w  c i e l e s n y c h  i p s y c h i c z n y c h ,

W  k a ż d y m  r a z i e  ni® n a l e ż y  n i g d y  z a ­
p o m in a ć ,  ż e  n i k o t y n a  j e s t  b a r d z o  s i l n ą  
t r u c i z n ą .  To  t e ż  p a l a c z e  p o w i n n i  za  w s z e l ­
k ą  c e n ę  h a m a w a ć  s i ę  i pal i ć  u m i a i k o w a -  
» ie ,  w r a z i e  zaś  j a k i c h k o l w i e k  d o l e g l i w o ­
ści ,  o d c z u w a n y c h  p r z e d e w s z y s t k i e m  ze 
s t r o n y  m i ę ś n i a  s e r c o w e g o  (w p o s t a c i  ł a t ­
w e g o  m ę c z e n i a  s ię ,  b i c i a  e e r e s ,  b l ad ośc i ) ,  
p ow in n i  p r z e r w a ć  p a l e n i e  i z a s i ę g n ą ć  p o ­
r a d y  l e k a r s k ie j .

W  l ż e j s z y c h  p r z y p a d k e c h  w y s t a r c z y  
w ó w c z a s  n a  p e w i e n  czas  t y l k o  p r z e r w a ć  
p a l e n i e ,  a  p ó ź n i e j  p a l i ć  u m i a r k o w a n i e .  
W c i ę ż s z y c h  k o n i e c z n e  j e s t  z u p e ł n e  
w s t r z y m a n i e  s ie .

Międzynarodowy kieszonkowiec
skazany przez sąd w Berlinie.

BERLIN.  P r z e d  t u t e j s z y m  s ą d e m  k a r ­
n y m  s t a w a ł  n ie j ak i  A d a m  T h ie le ,  N i e m i e c ,  
p o c h o d z ą c y  z C z e c h ,  a o s t a t n i o  w yd a l o n y  
z Po l ski .  O p r y s z e k  t en,  l i c zą cy  38  lat ,  
j e s t  n i e b e z p i e c z n y m  z ł o d z i e j e m  k i e s z o n k o ­
w y m  i w k i lku k r a j a c h  E u ro py  p o o k r a d a ł  
w ie l e  w y b i t n y c h  o s o b i s to ś c i .

S ą d  be r l iń sk i  s k a z a ł  „ a r t y s t ę "  m i ę d z y ­
n a r o d o w e g o  na  p ó ł t o r a  r o k u  c i ę ż k ie g o  
w ię z ie n ia ,  p o z b a w i e n i e  p r a w  n a  p r z e c i ą g  
3 l a t  i s t a w i e n i e  p o d  n a d z ó r  pol icyjny.  —  
T h i e l e  k r a d ł  już  w P o l s c e ,  F ra nc j i ,  A us t r j i  
C z e c h o s ł o w a c j i  i i n n y c h  k r a j a ch ,  s k ą d  p o  
o d s i e d z e n i u  kary z o s t a ł  wyda lony .  O f i a r ą  
T h i e l e g o  p a d ł o  t a k ż e  w P o l s c e  k i lka  wy ­
b i t n y c h  o s ó b  z zagr an i cy ,  p r z e b y w a j ą c y c h  
na  r ó ż n y c h  p l a c ó w k a c h  w W a r s z a w i e  i i n ­
n y c h  m i a s t a c h .

Ce d y s z y m y  dziś przez Radio?
W arszaw a  d n ia  24 m a rc a .

11.40— 1158. P r z e g lą d  P ra sy  Kra jowej PAT.
11.58 12.10 S y g n a ł  c z a s u  z W arsz a w sk ie g o  O b ­

s e rw a to r iu m  A s t ro n o m ic z n e g o .  H e jn a ł  z W i e ­
ży M ar jack ie j  w K rakow ie.  O d c z y ta n ie  p ro g ra  
m u  na d z ie ń  b ieżący .

12.00— 31.15. M uzyka z płyt g ram o fo n o w y ch .
13.10— 13.25 K o m u n ik a t  m e te o ro lo g ic z n y .  P o  k o m u  

n ik ac ie  d a ls z y  c iąg  m uzyk i  z pły t  g ra m o f o n o ­
wych.

13.25— 14.20 P rz e rw a .
14.20— 14.40 K o m u n ik a t  g o sp o d a rcz y
14.40 O d c z y t  d la  m a tu r z y s tó w  p.t.  „ S t o s u n e k  i s t o ­

ty żyw ej do  o t o c z e n i a '1.
15.00 O d c z y t  d la  m a tu r z y s tó w  p. t. „ R z y m  i B i­

z a n c ju m "
15.35 „ C h w ilk a  lo tn i c z a "
15.50 „ E le m e n ty  w o jn y  w s p ó łc z e s n e j"
16.10. K o m u n ik a t  d la  żeg lug i  i rybaków .
16.15 M u zy k a  z pły t  g ra m o fo n o w y c h .
17.15 O d c z y t  ze  Lwowa.
17.45 K o n c e r t  sy m fo n icz n y .
18.45— 19.10 R o zm a i to śc i .
19.10—19 25. G ie łd a  ro ln icza .
19 25 U w ag i  i w skazów ki  d la  d e te k to ro w ic z ó w .
19 35— 19.40 O d c z y ta n ie  p ro g ra m u  na  d z ie ń  n a ­

s tę p n y .
19.40 —19-55 P ra so w y  D z ien n ik  Radjowy.
19.50 O p e ra  „ Z a m a r ł e  o czy "

KATOWICE, d n ia  24 m e rc a .

11.40—15.20 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .
15.20— 15 35 K o m u n ik a ty  P o l s k i e g o  Z w iązk u  Z r z e ­

s z e ń  G o s p o d a r c z y c h  Woj, SI.  o raz  k o m u n ik a t  
T e a t r u  P o lsk ie g o .

15.35— 24.00 T ra n s m is ja  z W arszawy.

Potrzebni ch łop cy i d ziew ­
częta do rozsp rzed aży  

„Słow a Częstochowskiego**
Z g ł a s z a ć  s i ę  d o  a d m i n .  ul.  N. Marj i  P.  3 2  

M ło d o c ia n i  z g ł a s z a ć  s i ę  z r o d z ic a m i .

Zakład bednarski St .  G ło w a c k i e g o  (I A le j a  9 }  
p r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  na  w s z e l k i e  ro b o ty ]  
w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  b e d n a r s t w a ,  j ak  r ó w n i e ż  
u s k u t e c z n i a  r e p a r a c j e .

Sklep s p o ż y w c z y  W l .  R o ż n o w s k i e g o  ( B a r b a r y  
n r .  15) p o l e c a  n a  n a d c h o d z ą c e  ś w i ę t a  a r t y k u ł y  
s p o ż y w c z e  i t o w a r y  k o l o n j a l n e  po  bardzo* 

n i s k i c h  c e n a c h .

M W C T M C T C O e BBW W BH HK SH  S  J r - :» « W P W 3 R S ] I B K n » 2 a

Ksawery de Montepin.

M A C O C H A
P O W I E Ś Ć .

s ł u ży
8

ci za—  W i ę c  # n a  b e z w i e d n i e  
m o d e l ?

—  N a t u r a l n i e .  N i g d y  Die w id z i a ł e m  t a k  
p i ę k n e j  t w a r z y ,  t a k  d e l i k a t n y c h  r y s ó w .  
C h e  a ł b y m  z n ie j  u t w o r z y ć  a r c y d z i e ł o .

—  I w  d o d a t k u  w n ie j  s i ę  z a k o c h a ć  —  
d o r z u c i ł  P a w e ł .

—  M ó w ią c  m i ę d z y  nam i ,  m o ż e  3ię to  
j u ż  n a w e t  s t a ło .

—  Co to  za  j e d n a ?
—  Nie  w ie m .
—  A le  z n a s z  p r z y n a j m n i e j  j e j  n a ­

z w i s k o ?
—  Nic z u p e ł n i e  o n i e j  n i e  w ie m .  P r z e d  

k i l k u  d n ia m i ,  z j a w i ł a  s i ę  po r a z  p i e r w s z y  
t a m  w ok n ie .

P a w e ł  p o s z e d ł  za  w s k a z ó w k ą  p r z y j a ­
c i e l a ,  i w z r o k  j e g o  z a t r z y m a ł  s i ę n a w s k a -  
z a n e m  m i e j s c u .  N a g l e  w y d a ł  o k r y k  z d z i ­
w i e n i a  i z z a c h w y t e m  zaw oła ł :

—  A c h ,  j a k a ż  ł a d n a  d z i ew cz yn a!
—  P r a w d a ?  —  p o w i e d z i a ł  G a s t o n  d r ż ą ­

c y m  od w z r u s z e n i a  g ł o s e m . —  D r ż s ł e m  n a  
j e j  w idok ,  i m i ł oś ć  o w ł a d n ę ł a  m n ą  od 
p i e r w s z e j  ch w i l i .  Moż e  to  p r z y j d z i e  c z a ­
se m,  a l e  j a k  n a  t e r a z ,  k o c h a m  j ą  b a r d z o ,  
d l a t e g o  t e ż  r o b i ę  j e j  b iu s t ,  a ż e b y  j ą  z a ­
w sz e  m ie ć  p r z e d  ocz am i .

—  L e p i e j  b y ło b y  o g l ą d a ć  j ą  ży w ą .

—  Ach ,  g d y b y  moż na!  —  z a w o ł a ł  na -  —  B ą d ź  s p o k o j n y m ,  n i e d ł u g o  p o w r ó c i ,  m ó g ł b y ś  go  so b ie  zd oby ć .  J e s t e ś  p r z e c i e ż
m i ę t n i e  a r t y s t a .  —  z a p e w n i a ł  P a w r ł .  a r t y s t ą ,  m a s z  t a l e n t .

—  W i d z ę ,  ż e ś  w  n i e j  z a k o c h a n y ,  l e c z  —  O b a w ia m  s i ę  b a r d z o ,  b y  n ie  spo-  —  T a l e n t  mój  n ie  w y ż y w i ł b y  m n i e ,  n i e
cz y  n i g d y  n ie  s t a r a ł e ś  s i ę  do w ie d z ie ć ,  k to  s t r z e g ł a ,  że  j e j  s i ę  b e z u s t a n n i e  p r z y p a -  m ó g ł b y m  n a w e t  w y n a j ą ć  s o b ie  p r a c o w n i ,  
j e s t  t a  m ł o d a  k o b i e t a ,  czy  d z i e w c z y n a ?  t r u j ę .  g d y b y  n ie  m s j ą t e c z e k  z o s t a w i o n y  mi  przez;

N ig d y .  —  Czy  n ie  s p o s t r z e g ł a ?  N ie  o b a w i a j  m o j e g o  p o c z c i w e g o  wuja ,  j e d y n e g o  m e g o
—  A le ż  to  n a j w i ę k s z a  n i e d o r z e c z n o ś ć ?  s ię ;  s ą  o n e  w s z y s t k i e  c ó r k a m i  E w y ,  i ch oć -  k r e w n e g o .
—  Cóż  w i ę c  m* m u c z y n ić ?  by  n a j s k r o m n i e j s z e ,  p o s i a d a j ą  z a w s z e  t r o -  —  A le ż  m a s z  p r z y s z ł o ś ć  p r z e d  s o b ą .
—  To,  co s i ę  ozyn i  w p o d o b n y c h  r a -  <‘h ę  k o k i e t e r j i ,  t o  j u ż  w ich k r w i  l e ży .  —  W s z y s c y  co w r ę k u  o b r a « a j ą  p e n -

za eh .  Do m,  w k t ó r y m  z n a j d u j e  s i ę  t w o j a  E w i e  wąż  p o c h l e b s t w a m i  z a w r ó c i ł  g ł o w ę ,  dze l  lub  n a r z ę d z i e  r z e ź b i a r s k i e ,  m y ś l ą ,  i t  
k o c h a n a ,  p o s i a d a  o d ź w i e r n e g o ,  ci b y w a j ą  d l a c z e g o ż b y  j e j  w n u c z k i  m ia ły  p o z o s t a ć  p r z y s z ł o ś ć  do n ic h  n a l e ż y ,  a j e d n a k  w ię -  
c z e s t o  b a r d z o  g a d a t l i w i ,  t e m b a r d z i e j  j e -  n i e cz u łe m !  d l a  ł a d n e g o  ch ł op ca ,  k t ó r y  j e  k s z ą  c z ę ś ć  ż y c i a  w n i e d o s t a t k u  a lbo  w n ę -  
że l i  z o b a c z ą  p i ę k n ą  p ięeio  lu b  d w u d z i e s t o  u w i e l b i a .  A w s z a k  t y  n im  j e s t e ś .  d s r  p r z e p ę d z a j ą -  P o m i m o  walki ,  p r z e s z k o -
f r a n k ó w k ę ,  w t e d y  m o ż e s z  s i ę  o w s z y s t k i e m  —  T y  z a w s z e  ż a r t u j e s z . . .  d y s ą  t a k  w ie l k ie ,  że  r z a d k o  w m ł o d y m
d o w i e d z i e ć .  —  O a ie ,  t e r a z  w y j ą t k o w o  j e s t e m  po-  w i e k u  m o ż n a  so b ie  u t o r o w a ć  d r o g ę .

—  Nie  m a m  o d w a g i  t e g o  u c z y n i ć .  w a ż n y .  T w o j a  m ło d a  s ą s i a d k a ,  z a s ł u g u j e  U nas  d o p i e r o  w t e d y  d a c h o d z i  s i ę  do
—  Nie  m i a ł e m  < i ę  za  t a k  n i e ś m i a ł e g o  w z u p e ł n o ś c i  na  to,  aż eb y  s i ę  n i ą  z a jm o -  p i e n i ę d z y ,  k i e d y  j u ż  b r o d a  o s i w i e j e .  A n a  

—  z a w o ł a ł  ś m i e j ą c  s i ę  P a w e ł .  w ać ,  i g d y b y m  by ł  na  t w o j e m  m i e j s c u ,  od- to  j e s z c z e  d ł u g o  t r z e b a  cz ek a ć .
—  Nie  b y ł e m  n im n ig d y ,  a l e  o b c u j ą c  d a w n a  w i e d z i a ł b y m  j u ż  co za  j e d n a .  J r - —  W i ę o  ty  j u ż  z u p e ł n i e  t r a c i s z  od-

n a j e z ę ś c i e j  z k o b i e t a m i  w ą t p l i w e g o  p r o  że l i  s o b i e  t y l k o  t e g o  ż y c z y s z ,  p ó j d ę  i za  
w a d z e n i a ,  g d y  s p o t y k a m  inn e ,  cz u ję  s i ę  r a z  3ię d o w ie m  o w s z y s t k i e m .  
n i e ś m i a ł y m ,  j a k b y  n i e s w o i m  i n i e  m o g ę  —  J e s z c z e  b y ś  g ł u p s t w  n a r o b i ł ,
s i ę  n a  n ic  o d w a ż y ć .  —  G d y b y m  n a  m ó j  r a c h u n e k  coś  ro-

—  O z e g o ż  s i ę  w i ę c  o b a w ia s z ?  bi ł ,  t o  m oż e ,  a l e  p r a c u j ą c  w t w o i m  i n t e -
—  Że  t a m t e n  o d ź w i e r n y  m o ż e  w ł a ś n i e  r e s i e ,  b ę d ę  t a k im  d y p l o m a t ą ,  j a k  p a n  de

s t a n o w i ć  w y j ą t e k  i o d m ó w ić  mi  w y j a ś n i ę  T a l l e y a r d .  A k t o  w ie ,  cz y  t w o ja  z n a j o m a  k io m  t e l e g r a f u  do d o m u  n i e z n a j o m e j , ’ ż e ś  
n ia ,  a co g o r s z e ,  m o ż e  j e s z c z e  p r z e s t r z e c  n ie  j e s t  b o g a t ą .  t a k  d o s k o n a l e  p o i n f o r m o w a n y ,  co do j e j
r o d z i c ó w ,  k t ó r z y  j ą  z s c z n a  p i l n o w a ć  i n i e  —  W  t a k i m  r a z i e  b y ło b y  n a j l e p i e j  za-  u c z u ć ?  J a  s i ę  d o w ie m  i p o w ie m  ci, co to

p o m n i e ć  o n ie j . . .  za  j e d n a  t a  p i ę k n a  b l o n d y n k a  z n i e b i e s k i e -
—  A to d la cz eg o?  m j oczyma,  podobna do Madonny  z o b r s -
—  D l a t e g o ,  ż e  n ie  m ó g ł b y m  n i g d y  s io  zów  R af a e la .  T e r a z  j e d n a k  c h c ę  p o m ó w ić  

s t a r a ć  o refeę b o g a t e j  p an n y .  % t o b ą  o m o ic h  i n t e r e s a c h ,  k t ó r e  m n i e  tu
—  A j a k a ź b y  w te rn  b y ła  p r z e s z k o d a ?  s p r o w a d z i ł y .
—  J e s t e m  bez  r o d z i n y  i m a j ą t k u ;  ro -  —  S p o d z i e w a m  s ię  coś  d o b r e g o  od cie-  

d z i ce  j e j  m o g l i b y  d r z w i  mi  p o k az ać .  b i e  u s ł y s z e ć ,  p e w n i e ś  j u ż  d o s t a ł  t ę  obie-
—  Nie  m a s z  m a j ą t k u ,  to  p r a w d a ,  al® e a n ą  p o s a d ę  i n ż y n i e r a  k o p a l n i .  (D. c . n . )

w a g ę ?
—- N ie  ś m i e m  j u ż  n a w e t  m i e ć  n a d z i e i .
—  N a w e t  z d o b y c i a  s e r c a  t w o j e j  u b ó ­

s t w i a n e j ?
—  N a w e t  t e g o .
—  C z y ś  n i e  p r z e p r o w a d z i ł  p r z y p a d -

p o z w o lą  j e j  n a w e t  s i e d z i e ć  w o k n ie .  Có*-  
b y  s i ę  w t e d y  ze m n ą  .stało, g d y b y m  n ie  
m ó g ł  o g l ą d a ć  w i ę c e j  t e j  t w a r z y  i d e a l n e j ?  
—  b y ł o b y  to  ś m i e r c i ą  d la  m n ie !  —  W y ­
m a w i a j ą c  o s t a t n i e  s ło w a ,  s p o j r z a ł  z n ó w  
w o k no ,  w e s t c h n ą ł  i z r o b i ł  r u c h  c z ł o w i e ­
k a  z a w i e d z i o n e g o .

—  J u ż  j e j  n i e m a  —  w y s z e p t a ł .

B e z r o b o t n i  i p o s z u k u j ą c y  p r a c y  k o r z y s t a j ą  z 50 p r oc .  u lgi  p r z y  z a m i e s z c z a n i u  o g ł o s z e ń  vr d z i a l e  d r o b n y c h .  — W s z e l k i e  k o m u n i k a t y  z r z e s z e ń  i s t o w a r z y s z e ń  k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w y c h
u m i e s z c z a n e  są b e z p ł a tn i e .

R e d a k t o r  n a c z e l n y  i o d p o w i e d z i a l n y :  K azim ierz P isrw in. W y d a w c a :  S p ó ł d z i e l n i a  W y d a w n i c z a
D r u k .  „ ( J d : i a ł o w a “ , ul .  F a n n y  M a r j i  N r .  41 .


